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Kraków 8 kwietnia.
Jeżeli pisząc po raz ostatni o Turcy i, wynu­

rzyliśmy zdanie, że usunięcie całkowite od rzą­
dów R eszyd a-P aszy , przybliżyłoby katastrofę na 
W schodzie, to obecne położenie kwestyi turecko- 
egipskiej potwierdza nas jeszcze bardziej w tein 
mniemaniu.

Położenie to, jeżeli jest różne co do wewnę­
trznego stosunku Egiptu z Portij, Ottornańska, u - 
ważane na zewnątrz, to jest co do innych państw 
europejskich, zupełnie jest podobne do tego jakie 
było przed dwunasta laty.

Porta w r. 1 8 4 0  miała do czynienia ze zbun­
towanym, a zwycięzkim wasalem: dzisiaj Abbas 
P asza  uznaje zwierzchność sułtana jak najzupeł­
niej. Zaprzecza nie prawa, ale tylko slósow no- 
śei co do chwili bezpośredniego wykonania tai.— 
zimatu. Żijda, aby prawo śmierci do niego na­
leżało w interesie kraju, którym rządzi, a zatem 
i samej Turcyi, której Egipt jest tak ważmj po­
siadłością.

A le polityka mocarstw ościennych w tej kw e- 
styi nie zmieniła się wcale. Egipt zaw sze jest 
najważniejszym dla Anglii punktem na morzu 
Śródziemnem, na drodze do Indyi. Pokazała to 
bardzo wyraźnie i niedawno, popierając kompanią 
drogi żelaznej z Kairu do Aleksandryi, zmusza­
jąc niejako sułtana do potwierdzenia kontraktu za­
wartego przez A b b as-P aszę . R osya podejrzli­
wie przypatruje się intrygom angielskim, przypi­
sując im może nawet plany zaborcę Egiptu, o 
których zm arły niedawno marszałek Marmont 
w opisach swej podróży na W schód się wyra­
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z ił, iż prędzej czy później, ale koniecznie nastą­
pić muszą. W ojna znów na Kaukazie, dążność 
ciąg ła  ku opanowaniu brzegów morza Czarnego 
i w pływ  w Konstantynopolu, niepokoi nawzajem F o -  
reign-Office i czyni z Rosyi głów nego na W sch o­
dzie Anglii przeciwnika. Austrya i Francya nie 
mogą patrzeć obojętnie na ten antagonizm. P ro-  
wineye słowiańskie i ujście Dunaju dla pierwszej, 
morze Śródziemne dla drugiej, są za nadto prze­
ważne strony polityki tych mocarstw, aby w ka­
żdym obroeie kwestyi Wschodniej nie starały  
się odegrać interwencyjnej roli. Nie można się 
łudzić: państwa nawet w polityce najkonserwaty- 
wniejsze względem Turcyi, są niemi tylko o tyle, 
o ile odpowiada to widokom, aby w razie upad­
ku, zająć jak najlepsze, a przynajmniej korzyst­
niejsze od innych stanowisko. Ten jest g łów ny  
kierunek polityki mocarstw i inny być nawet nie 
może, czyli one popierają sprawę sułtana czy 
wicekróla. W  roku 18 ł l  pod pretekstem rękoj­
mi dla całości ottomańskiego państwa, mocarstwa 
te zrobiły traktat 1 5  lipca. D ziś P o r t a  i P a s z a  
e g i p s k i  w braku z g o d y  o d w o ł a j ą  się o b a d w a  do  
tych t r a k t a t ó w .  I n t e r w e n c y a  z n o w u  j e s t  m o ż e b -  
ną: a wszakże każda interwencya osłabia Tur- 
cyą i b ądź-co-bą,!ź zbliża katastrofę, zw łaszcza  
jeżeli jak zwykle bywa wojna, poprzedzi wdanie 
się mocarstw.u

Człowiek stanu który widzi to grożące niebez­
pieczeństwo jest ł t e s z y d  Pasza. W  dzień kiedy 
udał się do pałacu sułtana aby odebrać nazad 
inwestyturę na godność wielkiego W ezy ra , prze­
ło ż y ł  Abdul Medżydowi program którego się

chce trzymać. Między innemi, ośw iadczy ł, iż 
jest stanowczo zdecydowanym opierać się w p ły­
wowi jaki wywierać ma na decyzye Dywanu, 
reprezentanci niektórych wielkich mocarstw uwa­
żają za słu żące im praw o: że chętnie przyjmo­
wać będzie ich uwagi lub przedstawienia ale nie 
dozwoli żadnego wdania w sprawy wewnętrzne 
Porty7. Oświadczenie to, byłoby jednak bez skut­
ku gdyby w kwestyi egipskiej za sz ła  krwawa 
kolizya. \V ie  o tem dobrze R e sz y d -P a sz a , w celu 
przeto zapewne uniknienia owej kolizyi a tem 
samem i interwencyi, w ysłanym  zosta ł jakeśm y 
czytali t  uad-Effendi, zręczny pośrednik który 
z A b b as-P aszą  kwestyą na drodze ugody ma 
ukończyć. Zobaczym y jak się w yw iąże z trudnej 
swej missyi.

Jak długo uda się Reszydowi P aszy  utrzy­
mywać Turcyą, tak jak jest obecnie, przewidy­
wać nie podobna, zaw sze j e d n a k ą  z  pewnością 
utrzymywać można, że dzisiaj używać winien 
całego  wpływu i politycznych zdolności, aby 
p r z e s z k o d z i ć  wszelkiego zbrojnego starcia którego 
następności obliczyć się nie dadzą, a wypadek 
z ły  czy dobry zaw sze dla Porty sta łby  się zgu ­
bnym. Państwo Ottomańskie jako wojskowe prze­
stało grać rolę w Europie: islamizm nie mający 
żadnego już uroku i nie budzący żadnej obawy, 
nie może zatrzymać się w swym upadku, jak tylko 
unikając zatargów wewnętrznych któreby upowa­
żnić m ogły wielkie mocarstwa do mieszania się 
w jego  sprawy w imieniu pokoju i cywilizacyi.
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Neapol 9 marca 1852 r.

Jak w każdym utworze genialnego artysty —  w budowli, 
w posągu, w obrazie, w symfonii, w poem acie—  są zaw­
sze pewne części dzieła daleko piękniejsze od innych, po­
ję te  i wykonano zapew re  w chwili wyższego natchnienia, 
gorętszego uczucia ; — tak samo i w naturze n iedorówna- 
nem arcydziele rąk  bożych , znajdują się miejscami p o e-  
tyczniejsze, że tak powiem u s tę p y —  przestwory ziemi 
wyrobione w kształty więcej ponętne ,  ubrane w żywszy 
ko lory t,  ozłocono promienniejszem światłem. Jednym z ta­
kich wyjątkowych epizodów stworzenia, je s t  okolica śród 
której leży Neapol.

Wyobraź sobie ogromną półkolistą za tokę ,  której wy­
brzeża rozzielenione w rodzime laury, myrty, pomarańcze 
i w afrykańskie palmy, piętrzą się w malownicze i coraz 
wyższe w zg ó rza—  a z dwóch stron spływając ku morzu, 
zaokrąglają się jakby w dwa miłosne ramiona; — wyo­
braź sobie na spokojnych falach zatoki, rozrzucone w nie­
równych odstępach cztery prześliczne wyspy *) niby p ły ­
wające kosze kwiatów. Na krańcach widokręgu postaw 
w dali na p ra w o , piramidalny cypel przylądku Mizeny — 
j* khźój na lewo, stromy szczyt Wezuwiuszu. Rozwieś 
nich tym krajobrazem, szafiry włoskiego n ie b a—  rozlej po 

takie potoki dyamenlowego św ia t ła , jakieś tylko 
w nac i  twoich mógł w idz ieć—  popuść wodze wyobraźni 
jez .iwy wpadnięcia w przesadę;— a będziesz miał b la-  
1 ^ ‘ ‘r "  r/'®c?ywistćści,  ciemny odbłysk tego szczęśliwego 

p !  a ’ w którym przed wiekami osadnicy greccy 
28 len° P ę , przezwaną później Neapolem. Baje­
czna ycya podaje, że przed przybyciem Hellenów, mie­
szkały na tych  wybrzeżach Syreny 1

Neapol, miasto tak starożytne i tak ludne (blisko 600,000 
mieszkaniowy, pe ne w esołości,  ru c h u ,  życia i cywiliza­
c y i—  0 szero 1C i u icach brukowanych płaskiemi płytami 
lawy, o kilkopiętrowyc omach porządnych i kształtnych,

Nisida, Capri, Procida i Ischia,

roztoczonych jak biały wachlarz po nad zwierciadłem wód 
golfu —  niema przecie w swych murach nic monumental­
neg o ,  nic oryginalnego. Najgłówniejszą jego  ozdobą jes t  
otaczająca go okolica; —  dobrze to malowany, ale zwy­
czajny obraz ,  osadzony w ramach szczerozło tych , rzeź­
bionych przez Benvenula jąe ‘lm i!

Ten brak pomników architektonicznych wyższego rzędu, 
takich, które ściągają ku sobie oczy świata i jakiemi Rzym 
przepełniony, przypisać tutaj należy okolicznościom poli­
tycznym. Jeden wiek zaledwie up łyną ł  ? jak Neapolitań- 
czycy używają niezależności. Bzymianie, Goci, Norinan- 
dowie, Prowansale, Hiszpanie t Niemcy, trzymali naprze-  
mian tę Uroczą i bogatą ziemię w swych rękach. Najdłu­
żej tu gościli Hiszpanie. ” ice-królowie przysyłani z Ma­
drytu do podbitego kraju, myśleli więcej o dochodach 
koronnych i o własnem- bezpieczeństwie, niż o ozdobie 
niechętnej im stolicy to też jedynemi prawie monumen­
tami pozoslałemi z czasów ich panowania, są warowne 
cytadelle sterczące u stóp i na barkach miasta.

Nie sądź przecież z lego co powiedzia łem , aby Nea­
pol był źle zbudowany — ow szem , powtarzam, że jest 
jednym z piękniejszych i Porządniejszych grodów euro­
pejskich. Są tu obszerne pałace królewskie i inne wiel­
kie gmachy rządow e; ale temu wszystkiemu brak w ła ­
ściwej fizyonomii, powagi i wdzięku sztuki. Znać, że nie 
żaden Bramante ani Michał Anioł Buonarotti,  ale prości 
mularze je  stawiali. Dla tego to ,  dworzec królewski po­
dobny do koszar —  koszary takież same jak  muzeum —  
muzeum jest kopią szpil«lu « szpital tego samego kształ­
tu co świeżo wzniesione mmisteryum spraw wewnętrz­
nych. Podobnej architektury skrojonej na jeden  model, 
jak mundury żołn ierskie, napatizyłem się już dosyć w Ber­
linie! , . , ,

Choć większa część kosciotow tutejszych datuje z XIII. 
i XIV. stólecia, ich budowa me jest n j bizantyńską, ni 
gotycką; tak często były odnawiane i przerabiane, iż nie 
można się w nich dopatrzeć pierwotnego stylu. W ża­
dnym z tych domów bożych niespotkasz olbrzymich roz­
miarów —  a niektóro składają się z dwóch lub trzech od­
rębnych kaplic połączonych kurytarzami.

Santa R estilu ta ,  s t a r o ż y t n a  oazyljka wzniesiona na rui­
nach świątyni Apollina, byłaby bardzo pospolitym kościo­
łe m ,  gdyby mieszkańcy Neapolu w czasie okropnój zarazy

morowej w 1 5 2 7 r . ,  niebyli uczynili ślubu przybudowania 
do bazyliki, ogromnej kaplicy a raczej drugiego kościoła, 
poświęconego świętemu Januaremu pa.ronowi miasta. —  
Przybytek ten wspaniały, kosztowł przeszło milion duka­
tów neapolitańskich (do 8miu milionów złp.) —  i dotych­
czas na jego utrzymanie, miasto płaci corocznie 4000  
dukatów dobrowolnego datku.

Ściany, kolumny i o ł ta rze ,  z najkosztowniejszych mar­
murów —  płaskorzeźby ze srebra —  krzyż z lapis lazuli— 
drzw i,  balustrady i posągi,  z b r ą z u — obrazy i freski su­
fitowe pędzla Domeniquina, Józefa Ribera (Spagnoletto) i 
Jana Lanfranco —  zdobią to ex  rolum  neapoiitańskiej po­
bożności. —  W  tej to kaplicy, po za wielkim ółtarzem, 
w szafie (do której jeden  klucz jest w ręku arcybiskupa, 
a drugi u burmistrzu) zachowują się dwie flaszeczki na­
pełnione krwią męczeńską ś. Januarego. Tylko trzy razy 
w rok, relikwie te wystawione są na widok publiczny i 
w tenczas przed oczyma wiernych powtarza się znany 
cud: krew burzy się i porusza pod szk łem , jak  gdyby 
była wystawiona na działanie silnego ognia.

Nigdzie niewidziałem nagromadzonych razem tyle bo­
gactw w metalu i drogich kamieniach ile w skarbcu tej 
świątyni (Tesoro di San Gennaro). Pokazywano mi czter­
dzieści pięć kolosalnych popiersi i trzy całkowite posągi 
świętych ulane ze srebra. Popiersie ś. Januarego nosi na 
sobie nicpoliczone kosztowności w klejnotach, przy któ­
rych owe summy neapolitańskie tak często wspominane 
w Polsce , byłyby jak  kropla wody przy oceanie. W sfl_ 
mej mitrze św ię teg o , błyszczy blisko cztery tysiące dya- 
m en tów , szmaragdów i rubinów —  a na je g o  Piers.ia.(j . 
wiszą gwiazdy i krzyże z grubych bryliantów, 1
z pere ł  i z drogich kamieni zadziwiającej w,e u , _• ie 
wspominam tu już szczegółów

p ere ł  i z drogich kamieni z a d z i w i ^ ^ 0^  ^
spominam tu juz  szczegółowe o m ^y )
ach ,  o kameryzowanych monstrancy« > v

tenach z czvsteiro złota E k o n o m i ś c i  i  sceptycy musz 
,  l i L l  nu ten olbrzymi kapitał zmeruchomiopoglądać z litością na ten 

ny i martwy! t*7 —

Monumenta Poloniae historica.
D ziennik literacki lw o w sk i, pismo w ie lce  szacow n e  

z  powodu starannego obznajamiania nas z pojawami lite -
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Wiedeń 7 kwietnia.

to Pogrzeb księcia ministra prezesa , który dziś się od­
był,  był pierwszym uroczystym i publicznym hołdem u-^ 
czuć ,  czci i żalu, któremi tutejsza ludność od pozawezo-- 
raj jes t  szczerze i głęboko przejęta. Od 8mej z rana aż 
do 4tej wieczorem całv Wiedeń był na nogach i w ru-,< 
chu. Do ministeryum spraw zagranicznych, gdzio ciało 
zmarłego na łożu parady, wystawionóm by ło ,  cisnęły się 
tłumy nieprzeliczone. Ó 2giej ruszy ł z pałacu konwój 
przy odgłosie muzyki pułku piechoty. Trumnę nies i a-  
do kościoła ś. Michała podoficerowie tegoź pułkm />a n'|l 
szli książę Adolf Szwarcenbcrg z synem, hr. Schonborn, 
książę Windischgraetz z sy n c n  i kilku icnych członków 
familii. Za nimi urzędnicy z nizmadych munsyTy w Oe 
sarz Arcyksiażeta, cała dyplornacya . jenerałow ie  ocze­
kiwali w kościele. N. Pan w czasie poświęcenia ciała 
bvł do łe z  rozrzewniony. Arcyksiażeta towarzyszyli kon­
duktowi aż do drogi że laznej, pieszo. Ulice przez które 
szedł konwój, były zawalone tłumem widzów. O 4tej 
skończyła się ceremonia salwami artyleryi i piechoty przy 
Pra terze ,  poczem trumna złożoną została w osobnym po­
c iągu , który natychmiast ruszy ł w drogę ku Pradze.

Pan baron W erner  zawiadomił dziś całe dyplomatyczne 
c ia ło ,  źe N. Pan, powierzył mu tymczasowo kierunek 
spraw zagranicznych.

Od pozawczoraj niebyło żadnej miuisteryałnój rady.

S *ary ż  2 kwietnia.
m Na dzisiaj słów kilka o Towarzystwie Dobroczynno­

ści Dam polskich. Założone r. 1834, jes t  jedynem stowa­
rzyszeniem na em igracy i, które tyle lat czynnie p rze­
trwało. Te ośinnaście lat jego istnienia mogłyby dostar­
czyć dużo wątku d o h is to ry i ;  z jednej strony — poświęceń 
nieskończonych, niezmordowanej pracy, niewygasłego ni- 
gdv współczucia i pewnego uczucia solidarności, co zawią­
zana pod sztandarem publicznego życia, nie rozbiła się 
wśród powszechnego rozbicia na jednostk i;  z drugiej 
przedstawiłyby najboleśniejszy obraz wszystkiej nędzy 
ludzkiej, morza łez  i c ierp ien ia , gwałtow nych przesko­
ków fortuny z wygód i zamożności do najprzykrzejszego 
niedostatku, tysiąca walk z przyzwyczajeniem całego ży­
cia, z uczuciem dumy, która straszne pierwej musiała 
wytrzymać próby, zanim się skłoniła aby przyjąć wspar­
cie, choćby przez bratnią podane rękę. Wiele szczytnych 
epizodów, wiele rzewnych wspomnień, wiele obowiązków 
wdzięczności,  datuje z owych l a t .  Jest to skarbiec m o ­
ra lny*  k t ó r y  z k a ż d y m  d n i e m  w z r a s t a  m i ę d z y  g r o n o m  lu­
dzi związanych pracą około poczciwej sprawy; są to wę 
zły  i tradycye św ię te,  przystępne tylko dla tych, co się 
szeregiem nieustannych trudów do nich wkupili.

Towarzystwo zawiązując s ię ,  położyło sobie za cel: 
1) nieść chorym pomoc; 2 )  opiekować się wdowami i 
sierotami; 3) zaopatrywać niezbędne potrzeby tych mia

nowicie, którzy żołdu niepobicrają; 4 )  obmyślać będącym 
w niedostatku środki zarobku. Utworzyło s ię ,  dopełniało 
tych celów i istnieje dotąd, dzięki n i e z m o r lowanej g o r­
l iw o śc i ks. Czartoryskiej.’ Skład jego  jest  następujący: 
p re z e s o w a ,  opiekunki (zwykle Francuski), siostry O mki),
,rozdawnicy i kontrolbrowie, kassyer, dwaj sekretarze i 
podsekretarze. Opiekunki przyjmowały na siebie obowią­
zek Zbierania składek, podobnież siostry, które pracą rąk 
Własnych dostarczały przedmiotów do sprzedaży publicz­
nych; rozdawnicy sprawdzali brzmienia p róśb ,  dowiady­
wali się o biednych, którzy woleli raczej ciężki ponosić 
niedostatek, niż za ądać pomocy, a nakoniec rozdawali 
przyznane na sos^yi wsparcie. Posiedzen a Towarzystwa 
zbierają się raz lub dwa razy na miesiąc, a dla zaspo­
kojenia naglących w c ią g u  tego czasu potrzeb,  Towarzy­
stwo na każdej sessyi dozwala swojej prezesowej księżnie 
Czartoryskiej, rozrządzać oznaczoną summą. Wsparcie 
rozdawano w bonach na żywność, pomieszkanie, w bie- 
Iiznie i odzieniu, w gotówce, w lekarstwach itp. Przez 
tak wiele lat istnienia, Towarzystwo próbowało rozmai­
tych środków przychodzenia w pomoc, zakładało gospo­
darstwa, magazyny odzieży, lecz przy zmn ejszającym się 
od lat kilku funduszu , ing,dało umniejszyć wsparcia i o -  
graniczyć środki pomocy. Bilans następny wykaże zasoby, 
któremi Towarzystwo zarządzało 
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15 — 12,657 95
65 — 18,887 50
60 — 19,826 15
90 — 29,840 70
25 — 31,121 90
50 — 29,876 40
85 — 31,750 95
70 — 22,817 60
59 — 23,669 25
64 — 25,475 30
47 — 37,034 70
52 — 40,564 60
65 — 45,040 26
15 — 40,007 20
20 - 62,879 90
55 — 35,296 65
90 — 27,694 55

1834 18,014 15
1835 27,312 65
1836 25,695 60
1837 38,016 90
1838 26,236 25
1839 24,587 50
1840 29,427 85
1841 30,024 70
1842 24 ,830  59
1843 37,463 64
1844 46,252  47
1845 69,937 52
1846 49,478 65

1850 28,769 90 I  ,
Razem więc z lat 17tu miało Towarzystwo 553,319 fr.

75 cen. przychodu, z którego wydało 533,841 fr. 38 c.
Wyszukanie dochodów polega niemal wyłącznie na pre­

zesowej. W pierwszych latach istnienia Towarzystwa,
opiekunki dosyłały rocznie kilka tysięcy franków, lecz
z. u p ł y w e m  l a l  g o r l i w o ś ć  i c h  z m n i e j s z y ł a  s i ę ,  i I o w a
rzystwo byłoby od dawna upadło ,  gdyby go nieutrzy- 
mywały zabiegi ks. Czartoryskiej. Kiedy składki mniej 
obficie niż dawniój wpływać poczęły, ks. Czartoryska 
wpadła na myśl sprzedaży publicznych, do których zbie­
rając lub dostarczając własną ręką wypracowane przed­
mioty, zyskuje z nich co rok dla Towarzystwa od 12 do

dwadzieścia tysięcy franków. Lecz i do sprzedaży tych 
wpływa po większej części grosz emigranta. Przez 
lat kilka dawała księżna Czartoryska w własnym do­
mu wspaniałe bale, a* choć narażały ją  zwykle na wiel­
kie trudy i kosz ta , pocieszała się te rn , że z każdego 
balu wniosła do kassy Towarzystwa czystego dochodu o -  
koło 20,000 fr. Wszakże w ostatnich latach niezdawało 
s ię ,  aby dochód z balu opłacił koszta przygotowania; 
w r. 1848 uzyskano od ś. p. arcybiskupa paryzkiego po­
zwolenie na zbieranie składek po kościołach . lecz te ra ­
zem z pieniędzmi przez opiekunki nadesłanemi, nieprzy- 
niosły 6000 fr. Była to epoka najkrytyczniejsza i dla 
Towarzystwa, i dla emigracyi. Z ubiegiem lat,  po n ie­
małych zachodach, udało się większej części emigracyi 
znaleść miejsce wystarczające przynajmniej na pierwsze 
potrzeby i zdawało s ię ,  źe niedostatek, jeźli nie całkiem 
zniknie, to znacznie złagodzonym zostanie. Tymczasem 
rok 1848 zadał ogromny cios materyalnemu położeniu 
wychodźców. Jedni na wieść wypadków, dobrowolnie 
rzucili korzystne posady, inni do opuszczenia Francyi 
i nieledwie zmuszeni byli namowami władz , in­
nym wreszcie pizemiany i reorganizacye polityczne od­
jęły rządowe posady. Zostały się żony i dzieci o których 
Towarzystwo musiało pamiętać, wydawszy w owym roku 
na ten jeden cel około 10,000 fr., a zaledwo kilka mie­
sięcy upłynęło, ciź sami ludzie, powróciwszy uiczastali już 
dawnych posad, inni stracili prawo do żołdu — niemal wszy­
scy ujrzeli zmarnowany owoc lat kilkunastu i rozpoczy­
nali karyorę na nowo. Ale rozpoczynali ją  pod n ieko- 
rzystnemi warunkami, zmęczeni pracą i wiekiem, podu­
padli na duchu ,  w pośród niezmiernie ostygłej sympatyi. 
Niewielom udało się przezwyciężyć na nowo tyle trudno­
śc i,  zapadli w chorobę, siali się niezdolnymi do zarobku, 
i przynieśli nowy obowiązek dla Towarzystwa. Niedość 
na tern — otworzył się szereg now ej,  lak zwanej młodćj 
emigracyi,  która może w ięcej niż starsza wymagała o -  
pieki Towarzystwa. To też kiedy w r. 1848 wydatki To­
warzystwa doszły do niesłychanej poprzednio summy 
62,000 fr., a i dawniejsi, zamożniejsi wychodźcy, których 
fundusze rok 1848 nadw erężył,  niebyli w możności wspie­
rania po dawnemu biedniejszych kolegów, ks. Czartory • 
ski widział się zmuszonym użyć na potrzeby emigracyi 
części legatu *ś. p. Wodzyńskiogo i 20 ,000  wypłacił do 
kassy Towarzystwa. Rok 1849 nie zmniejszył wydatków 
i nie powiększył dochodów, powiększył tylko prace p re­
zesowej i zacnych jej pomocników pp. B łotnickiego, Ci- 
chowskiego i Plicbty, którzy z nowym zapałem i gorli­
wością, jęli się ciężkiego obowiązku, już nie wyszuki­
wania biednych, bo tych szukać niebyło p o trze b a , ale 
w y s z u k i w a n i a  d la  n i c h  z a r o b k u  i p o m a g a n i a  ks. Czarto­
ryskiej w wynajdywaniu funduszów. Trudno b y ł o b y  po­
wiedzieć, ile to jedno s łow o: zb ieranie fu n d u szó w  dla 
biednych wychodźców, mieści w sobie pracy i ch rze-  
ściańskiej abnegacyi.

Mówiąc jakie cele założyło sobie Towarzystwo, wska­
załem już przeznaczenie jego dochodów. Trzecią ich część

rackieini, niemniej z opisów zbiorów publicznych i pry­
watnych, zamieściło w N. 14 :  P rogram , wydania dawnych 
pomników historycznych Polski. Znakomite i ważne to 
przedsięwzięcie świadczy, źe badania dziejów, mianowicie 
pierwotnych* znalazły godnych następców Lelew ela , klóry 
g łęboką swą kry tyką,  tyle tajemnic przeszłości wyświe­
cił. Przytaczamy cały plan dz ie ła ,  życząc mu aby zua- 
lazło w sparcie ,  i nieskończylo się na pierwszym toinie.

Obszerność i rozkład tego dzieła nie da się na teraz 
dokładnie oznaczyć. Będzie go jednak trzy, cztery a mo­
że i w i ę c e j  tomów, w wielkiej ó sem ce , pismem sredmem, 
w dwóch kolumnach, na papierze pięknym drukowanych, 
tak jak to okazuje próbka tych pomników wydana w dru ­
karni zakładu narodowego imienia Ossolińskich w roku 
1850. Ze zgromadzonych już lub mogących się jeszcze 
zgromadzić materyałów historycznych chcą wydawcy dać 
pierwszeństwo tym które mniej dotąd są znane, lub któ­
re  wcale jeszcze drukiem ogłoszone nie były, zachowu­
jąc  w edług możności porządek chronologiczny w ich u-  
kfadzie. Tą razą obowiązują się wydać niezawodnie toin 
pierwszy klóry obejmować będzie:

I. Spominki i roczniki polskie od czasów najdawniej­
szych aż do wieku XVI, wydane porównawczo, z podo­
biznami rękopismów.

II. Żywot ś. W ojciecha, napisany w wieku X przez 
Kanaparza, z różnicami rękopismu pergaminowego pisa­
nego w Polsce w wieku XIV; i żywot tegoż świętego na­
pisany przez ś. Brunona.

III. Kronikę Gidla z przedmową obszerną i dokładne- 
mi objaśnieniami, oraz Ze szczególnym względem na zda­
rzenia opisane przez lego kronikarza jednobrzmiąco z pol- 
skiemi rocznikami^ i na okuCye brane przez niego z naj­
starszego żywota ś. Gawi a i z ksiąg pisanych przez mni­
chów sangalleńskich.

IV. Kronikę w ę g i e r s k o - p o l s k ą  poiownaną według dwóch 
rękopismów, z ich podoidznami.

Zakończy ten tom list Chasdaja ben *za»ka Sprota, pi­
sany roku 958 do króla chazarskiego Jozeta i tegoż od­
powiedź: oryginał hebrajski z polskim obok przekładem; 
w którymto liście znajduje się najdawniejsza wzmianka o 
Polsce.

D alsze łom y o b e jm ą : _
L Spominki i roczniki dotyczące najdawniejszych dzie­

jów Rusi i Litwy z rękopisom nieznanego dotąd ,  w j ę ­
zyku ruskim i polskim.

II. Latopis N estora , text oryginalny z polskim obok 
przekładem i z objaśnieniami.

III. Kronikę w ołyńską ,  text oryginalny z polskim obok 
przekładem i z objaśnieniami.

IV. Lwa Kiszki, biskupa włodzimirskiego ob. gr. dwóch 
kronik ruskich ,  obejmujących dzieje najdawniejsze aż po 
rok 1186, s k r ó c o n y  przekład polski, uskuteczniony w koń­
cu XVII wieku lub w pierwszych latać i X \  III.

V. Kronikarzy polskich szkoły M mcentego mianowi­
cie: a) Mierzwy kronikę z jej dopełnieniem, b) I.st Ma­
teusza biskupa krakowskiego do s. Bernarda pisany oko­
ło r. 1150, . )  kronikę Mateusza i W incentego , d) ko­
mentarz Jana Dąbrówki do tych kronik.

VI. Jana de Piano K a r p in ie  Benedykta Polaka opis 
podróży do Tataryi roku 1246 odby e j , z sp czesnego
pergaminowego rekopismu. . , - « VITT

VII. Żywot ś . ‘Stanisława napisany około połowy XIII 
wieku przez Wincentego z Kielc, domin,kann dotąd n .e -  
drukowany a nawet nikomu nieznany; w edług dawnego
pergaminowego rekopismu. .

VIII. Ułamki kroniki Bogufały według rękopisom Ho- 
diejowskiego, i kronikę G odysław a Paska z objaśnieniami.

IX. Kronikę Jana z Czarnkowa, arch.dyakona gm ezm en-
skiego, z objaśnieniami. . . .

X Herbarz Długosza z kilku rękopismow uzupełniony,
z ich różnicami. , _ .

XI. Roczniki przez Lwa Kiszkę z rozmaitych doku­
mentów układane w jeżyku p o ls k i '11, ' 1 •

Aby to przedsięwzięcie jak najdo a niej przywieść do 
skutku, dołożą wszelkich starań pisaize nas| ępujący: Ba- 
towski A leksander, Bielowski August n ia t  Stanisław, 
Przyłecki Stanisław, Szajnocha Karol, bzlachtowski Jan, 
Wagilewicz J a n — zapraszając oraz najuprzejmiej wszyst­
kich światłych rodaków, którzyby »ądz zebraniem różnic 
z rękopismów mniej dostępnych, *ą' /j u* zieleniom dokła­
dnej wiadomości o nich, bądź pozwo eniem do użytku 
posiadanych przez siebie kodeksów, zawierających źródła 
do dziejów owej epoki, przyczynie się mogli, iżby przez 
wzgląd na dobro powszechne ze swej strony wesprzeć 
ich w tern przedsięwzięciu raczyli,  a to za pomocą pism 
publicznych, lub też korespondencyi z którymkolwiek

z wydawców.
Koszta wydania każdego tomu, mianowicie sam druk i 

papier (wydawcy bowiem bezpłatnie ofiarują wszelką swą 
pracę) wynosić ’będą w edług przybliżonego rachunku 
1000— 1500 złr. m. k. Było pierwotnie zamiarem wy­
dawców ogłosić przedpłatę dla pokrycia kosztów tomu 
Igo. Gdy atoli ta droga stanowcze przystąpienie do wy­
dawnictwa na czas nieoznaczony, mianowicie aż do ze­
brania dostatecznej liczby prenumeratorów, zw lek ła ,  za­
pobiegając temu jeden z ich g ro n a , p. Aleksander Ba- 
tow sk i, oznajmił swoją gotowość wzięcia na siebie ko­
sztów svydania tomu 1 i odebrania ich sobie później z egzem­
plarzy rozprzedanych. To ofiarowanie się chętnie jirzy- 
jąwszy, przystępują wydawcy do rozpoczęcia dzieła z zu­
pełną ufnością, źe po ukazaniu się tomu pierwszego świa­
tli ziomkowie nie dozwolą upaść dalszemu wydawnictwu 
z braku funduszów i pospieszą z zaliczeniem na tomy na­
stępne przedpłaty, która w swoim czasie dokładnie ozna­
czona zostanie.

Ponieważ wydawcy zamierzyli sobie głównie zrobić to 
dzieła jak najużyteczniejszem dla historyi, przeto zacho­
wanie wszelkich cech źródłowości je s t  dla nich prawem 
najwyźszem, którego w wydaniu tych pomników z oka 
nie spuszczą i do którego się we wszystkiem zastosują. 
Każdy tedy pomnik drukować będą w języku tym, w któ­
rym pierwotnie był napisany, lub w którym do naszych 
czasów się dochował. Nie myślą oni Iłómaczy''  na j ę ­
zyk ojczysty ani spominków ani roczników ani kronik, po 
łacinie pisanych, bo to odwiodłoby ich od celu g łównego, 
a małoby się na co przydało: tłóinaczenie bowiem choć­
by najdokładniejsze nie zastąpi oryginału historykowi i 
nie uwolni go od potrzeby obeznania się z łac iną ; a nie 
historyków i w ogólności tych coby się z kronik chcieli 
dopiero uczyć historyi, obałamueić tylko może. Dodadzą 
atoli przekład polski, najpierw przy oryginale hebrajskim, 
następnie przy oryginałach w języku cerkiewnym pisa­
nych: bo to jes t  język mniej zwyczajny, a tłóinaczenie 
polskie da poznać czytelnikowi, jak wydawcy słowa ory­
ginału pojmują i oszczędzi im wiele przypisków.
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Zabierały wydatki na c h o r y c h ,  na a p tek ę ,  c h iru rgów ,  k ą ­
p i e l e ,  bo ch o ć  p o lsc y  lek a rze  czuw ali  nad chorym i b e z ­
p ła t n ie ,  w  c iągu  lat 15tu w ydano na ch orych  1 3 5 , 0 0 0  
fr., na p o g r z e b y  1 5 6 8 .  Zdrowym  w y s z u k a w s z y  zarobku,  
sp ra w ia ło  im o d z ie n ie ,  da w a ło  b ie l i z n ę ,  a je d y n ie  na z a ­
kup potrzeb nych  im narzędzi  w y d a ło  (d o  1 8 1 9  r .)  9 2 1 5  
fr. N iezap om nia ło  o em igrantach o b arczon ych  rodziną, i 
w z i ę ł o  ich  dzieci  na s ta ły  fu n d u sz ,  w y z n a c z a ją c  na k a ż ­
d e  z nich po 5 fr. m ie s ię c z n ie ,  co w c i ą g u  lat 15tu  w y ­
n io s ło  8 6 , 0 0 0  fr. M łodym  em igrantom  , o i le  dozwalają  
f u n d u sz e ,  op łaca  m ieszk an ie  i ż y w n o ś ć ,  a ł ą c z ą c  w spar­
c ie  z pożytkiem  insty lu cy i  n a u k o w e j ,  o p łaca  kopistów ,  
którzy  dla biblioteki polskiej robią z  a r ch iw ó w  wypisy .  
W y d a tek  ten w c iągu lat cz te re ch  d o s z e d ł  do 6 0 0 0 .

Lecz niedość na tein. W świetniejszych czasach swe­
go istnienia, Iowarzystwo uważało sic i dotąd nawet u-  
waźa się za opiekuna i pomocnika innych polskich in- 
stytucyj. Tak na dom Chaillot wypłaciło 1200 fr . , na 
szpital w klasztorze polskim 1100 fr . , osadzie polskiej 
pod Stambułem przesłało 2000 fr., szkołę żeńska wspar­
ło funduszem 6000 fr . , a wielokroć w różnych czasach 
młodzieży uczącej się i instytutom naukowym dopomagało.

Takie są w krótkich zarysach prace Towarzysta Dam 
polskich. W ciągu lat 18 złożyło i rozdało do 600,000 
franków— w kraju obcym, z małemi stosunkami i z mnicj- 
szemi jeszcze zasobami. Lecz zasługa jego nie w tem 
tylko co samo zdziałało; jego staraniem lub za jego 
przykładem powstały w ostatnich latach nowe dobroczyn­
ne inslytucye, które na innej drodze do wspólnego z To­
warzystwem zmierzają celu.

Dzienniki francuzkie opisują trzy uroczystości dnia 4go 
kwietnia, naprzód wręczenie palliusza kardynalskiego ar­
cybiskupowi Donnet, powtórc rewią w dziedzińcu Tui Ile— 
ries; nakoniec złożenie przysięgi przez sądownictwo. Zre­
sztą nic niezawierają ciekawego.

Pomimo przemowy księcia prezydenta w dniu 29iym 
m arca , wieści o przywróceniu Cesarstwa coraz więcej 
się utwierdzają, i opinia publiczna tak jest na to przy­
gotowana, źe gdy przyjdzie do ogłoszenia tej nowej for­
my rządu, a raczej tego nowego tytułu jego naczelnika, 
wiadomość o tein żadnego niesprawi wrażenia.

W szy s tk ie  w  Austry i istniejące to w arzy s tw a  leśne, 
Czuły potrzebę u tw orzenia  centralnego jakow ego or­
ganu dba ca łe j  monarchii. W  tym więc celu sekeya 
leśna c. k. Rolniczego T o w a rz y s tw a  W iedeńskiego , 
v łasnetn i Czeskiego T o w a rz y s tw a ,  j a k  niemniej i 
Mi rawsko-S-śląskiej s e k c j i  leśnej imieniem, w e z w a ­
ł a  w szystk ie  to w a rz y s tw a ,  aby  p rzez  deputacyc 
w  obradach w  tej mierze w  W iedniu nastąp ić  mają­
ce eh u d z ia ł  w s ią ść  chc ia ły .  W  skutek  czego na 
zjeździć  nadzw yczajnym  w  W adow icach  d. 3 0  m ar­
ca r. b. obra ło  Z ach o d n io -G a licy jsk ie  T ow arzys tw o  
L śne na sw ych  deputow anych pp. M ieroszew skiego 
S ta n is ła w a  z C hrzanow a. Thierio t A lberta  r. k. r a d ­
cę leśnego z W ieliczki i Groąs P io tra  s rey k s iąź .  nrttl- 
le śn :czego z Ż y w c a ;  na ich zaś  zas tępców  pp. b a ­
rona Borowskiego Hieronima z S ł u c z s n ,  Starnawskie­
go c. k. nadleśniczego okręgow ego z Byczyny i R z e -  
hak J a n a  areyks. leśniczego z Ż y w c a .  Gdy jednak 
oprócz T o w arzy s tw  le śnych ,  każdy  z p rzy jac ió ł  le­
śn ic tw a  przy zał./żeniu  tego centralnego to w a rz y ­
s tw a  m że w z iąść  u d z ia ł ,  donosi się więc stronom 
in te resow anym , iż z jazd  ten nastąpi w W iedniu  
w  dniach 7  i 8  maja r. b. w gmachu S tanow ym  przy 
H errengasse  Nro 3 0 .  S esye  zaczynać  się będą  o go­
dzinie 9 tej z rana . '

Z  Zachodnio-G alicyjskiego T o w a rz y s tw a  Leśnego.

L w ó w  2  kwietnia. Podajemy z przyjemnością do 
wiadomości publicznej, że z a ra z a  na byd ło  w kraju 
naszym ustaje coraz w ięce j ;  bowiem nietylko liczba 
miejsc z a ra z ą  dotkniętych zm nie jszy ła  się w  p rze ­
ciągu ostatnich dai 14 tu  znow u o 5 ,  a w obwodzie 
Tarnopolskim z a ra z a  zupe łn ie  przy tłum ioną z o s ta ła ,  
ale naw et między w ykazanem i jeszcze  6  miejscami 
z a ra z ą  d< tkniętemi są  tylko 2  ta k ie ,  w  których u e -  

p rzed łożonych  ostatni di raportów  pozosta ł  je­
szcze stan choroby.

Z  w ykazanych  6  miejsc z a ra z ą  dotkniętych p rz y ­
pada 4  na obwód C zortkow sk i,  i na Bukowiński i

wybuchu d. i us ti,pada r. z. w  czterech obwodach i 
14  miesiącach 7 4 4 7  sztuk liczących w  ogóle 9 4 4  
sztuk zachorował,, ,  z których 3 3 7  w yzdrow iało , 5 
dla konstatowania zarazy pałką zabito, a 4 2  sztuk, 
mianowicie «  w Postolówce a 4 0  w Turylczem ob­
wodu Lzorthowskiego pozostało jeszcze w ed ług  o -  
statnich rsportow w  stanie choroby. CG- )

W ied eń  7  kwietnia. l ) z iś o 52ej po południu odbył 
się pogrzeb księcia ochwarzenberga. Cała za łoga  
stolicy w y stąp iła ,  A Han p rzes ła ł  pi smo pocieszają­
ce księciu Adolfowi starszemu bratu zmarłego mini­
stra, w którem objawia zal swój i ocenia zasługi

jego. Pogrzeb  o d b y ł  s ię  w  0bec w szystkich  w y ż ­
szych  urzędników publicznych i dw orskich , w yższych  
w o jskow ych ,  kaw ale rów  orderów  F ran c iszk a -Jó ze fa ,  
którego książę b y ł  mistrzem i licznego zebrania  się 

■ osób wszelkiego stanu i powołani,;. Ciało zł.-zon na­
przód w kościele ś. M ic h a ła ,  przeniesione było n a ­
stępnie do dw orca  kolei północ, e j ,  albowiem odej­
dzie do C zech , gdzie  groby fauni ijne się mieś czą. 
Rodzina S ch w arzen b e rg ó w  ma je sz c z e  dwóch re p re ­
zentantów najs ta rszego  b ra ta  księcia Jó/.e fa-A dolfa  
i najmłodszego h ry d e r y k a ,  który je s t  arcybiskupem 
pragskeu i kardynałom . L in ia  uboczna ma jeszcze  
jednego z cz łonków  sw oich księcia F ry d e ry k a  k a w a ­
lera  Maltańskiego syna  feldm. księcia Karola. Ro­
dzina ta posiada znakomite w  Czechach  majętności 
i pochodzi od L rk in g e ra  Leinsheim z 1 5  w ieku. Do­
tąd nie można p rzew idz ieć  kto będzie nas tępcą  zm ar­
ł e g o ,  mówią o h r .B o u l-S c h a u e n s te in ,  p. v. Rechberg , 
P’ i w. i. Lluyd  w y s z e d ł  w  czarne j  ob­
wódce.

Kon te ren cyc celne w  tych dniach się kończą  na 
w czorajszem  zebraniu naradzano  się nad prolokułem  
znmknięcia takow ych.

— Z  W enecyi pisze K o r  austr.  W . K siąże  K on­
stanty opuścić ma W e n e c j ę  w ra z  z żoną sw o ją  1 3  
b. m. siiąd uda się naprzód  do F lo rency i ,  powróci 
zaś p rzez  P a rm ę  i M edyolan. W  M ona m ają  s.ę 
z jechać  trzej książę ta  ro sy jscy  podróżujący.

— C iało  marsz. M arraont przewieziouem być ma 
do Chatilion.

F  r  a  u  c  y  a .
P a r y ż  4  kwietnia. Dzisiaj z rana odb y ła  się 

w Tuilleryach uroczystość w ręczen ia  palliusza k a r ­
dynalskiego X . Donnet arcybiskupowi Bordeaux. P r e ­
zydent R z p l le j ,  R ada S ta n u ,  senat i deputowani c ia­
ł a  p raw o d aw czeg o ,  w  wielkich mundurach, zebrali 
się na ten obrząd  do kaplicy zamkowej, gdzie  po od­
prawionej mszy ś. książę Ciiigi z e s ła n y  w  tym celu 
przez  Ojca św . o d d a ł  palliusz księciu prezydentow i, 
który uroczyście d o ręczy ł  go arcyb. Donnet.

N astępnie  prezyden t z oa łem  gronem osób z a p r o ­
szony. li u d a ł  się do wielkich pokoi na p ierwszem 
p ię trze ,  gdzie  po chwili w p r o w a d z o n y  z o s ta ł  z w iel- 
kiemi honorami notvy k a r d y n a ł ,  i z a b ra w sz y  g ło s ,  
b rdzo znakomitą po w ied z ia ł  mowę, w której wiele 
myśli nowych i w zniosłych  pow szechne w y w o ła ły  
oklaski. L. Napoleon odpow iedz ia ł  na n ią ,  że h ie -  
spodz iew ając  się mowy tak g łębokiej i tak  w ażne  
traktującej ma tery e, ż t łu je ,  że na kilku tylko s ło w a c h  
ograniczyć się musi.

Po tej ceremonii k s iążę  prezyden t  w y je c h a ł  konno 
na plne kltrrozelu i odoyf p rzeg ląd  cz te rech  pu łk ó w  
piechoty i dwóch pu łków  konnicy, które p rz y ję ły  
księcia z okrzykami, niech żyje  Napoleon! niech ż y ­
je Ć f s a r z !

Osoby zaproszone na installacyą k a rd y n a ła  p rz y ­
g lą d a ły  się z okna temu w ojskowemu widowisku. 
Po po lu  luiu c a łe  sądownictwo z e b ra ło  się w B lizcua i  
i z ło ż y ło  księciu prezydentowi p rzys ięgę  wierności.

— W yrach o w an o ,  dzienniki jparyskie od d. **go 
grudnia s t rac i ły  przesz ło  P'Alił część  s woich abonen­
tów, i l iczba ta ciągle się jeszcze  zmniejsza. Sam e 
tylko Debaty  utrzymują się p rzy  z w y k łe j  liczbie, 
chociaż po d w y ższy ły  swoj abonament do 8 0  fr. ro ­
cznie, gdy  tymczasem Pressa,  k tóra  mimo p o d w y ż ­
szenia  s tęp ia  pozostaw iła  cenę p renum eraty  na 4 0  
fr., znaczny w przedpłacie  poniosła  uszcze rbek .  Oto 
je s t  z re sz tą  dzisiejszy ^ aiJ " 'Ciętości dzienników:

tionale  1 )000^  V Union 5 0 0 0 .
—  P . de M oray  mianowany z o s ta ł  dyrektorem  po­

ł ą c z o n y c h  tow arzy s tw  kolei że laznj*ch z pcńsyą 
8 0 ,0 0 0  franków.

A n g l i a .

L o n d y n  3  kwietnia. Times  po d łą g j c|j w ahaniach  
zd ecy d o w a ł  się nakoniec u w a ż a ć  p. Jan ies  Graham 
za  p rzysz łego  naczelnika s tronnic tw a liberalnego. 
W s z a k ż e  Times  zapy tu je  czyli mąż ten m i  po trze­
bne kwalifikacye do piastowania godności naczelnika 
gab ine tu ,  gdy częs 'e  zmienianie (,pinij politycznych 
nieobudza w nim silnego zautania . A  przecież sir 
Jam es  Graham w tern je»t podobny ci„ T im esa ,  że 
jes t  przedew szystk iem  wielbicielem opinii publicznej 
i z a w sz e  z w ra c a  się w s a mą Co on:, s tr0nę ,  że 
zaś u w a ż a  się za  politycznego spadkob iercę  Roberta 
P e e la ,  i wielkie zasady tego m ęża stanu utrzymać 
usiłu je ,  przeto tak  Pee liśc i , jole Cobdeniści, tak i r -  
land.scy katolicy, jak  i wszystkie sek ty  radykalistów  
ga rn ą  się około niego a l im e s  \yidząc, że z tej s tro ­
ny w ia tr  pow iew ać  zaczyna, zajmuje zw olna  i ostro­
żnie stanowisko opozycyjne! n ap rzec iw  dzisiejszemu 
gab ine tow i,  któremu n i e w i e l k ą  obiecują p rzy sz ło ść .

—  W  z e s z łą  sobotę lord l almcrston d a w a ł  w iel­
ką  recep cy ą  na której obok pos ło w  francuzkiego i 
sardyńskiego  z n a jd o w a ł  si<5 ' P**e ł  JWstryacki i ro­
sy jsk i ,  p. d’lsraeli  obok p. ” u,m e’. dale, p. Thiers  i 
wiele inuyeh znakomitości, a których kilka tylko p rz y -

próbkę różnorodności tow arzystw a, 
s n i ‘i w PJ f y jm o .w a ,f  tes °  Wieczoru b. sekretarz stanu 

„ ' , .  t!(j C55n h , w  czem można w idzieć dowód 
wzrastającej )Pg0 w ziętości.

yplwanv iaKraż°vŻe j?a*ac k ryszta łow y m iał być r„- 
zeoiany. K r ą ż y  w  Londynie netveva liezaea iuż 5 0
t y s i ę c y  p o d p is ó w  o z a c h o w fln ? f V - 3 i *  ' - 1T  .i- d 2 „ i m i .»  i • !10vvam e  te j k o lo s a ln e j  b u d o ­
w l i .  P r z t  d k ilk ą  d n ia m i d a n y  k o n c e r t  D r ze z  k a n e le  
w o j s k o w e ,  n ie z m ie r n e  t łu m y  ś c i ą g n ą  d o  p a ła c u .

-  L o rd  G r o s v e n o r , s t a r s z y  s y n  m a r g r a b ie g o  W e s t ­
m in s te r  i c z ło n e k  I z b y  n iż s z e j ,  ż e n i  s i ę  z  c ó r k ą  k s ię ­
ż n y  S o u t h e r la n d ,  la d y  K o n s ta n c y ą  G o w e r ,  k tó r a  u -  
c h o d z i  z a  n a j p ie r w s z ą  w  A n g li i  p ię k n o ś ć .  J B ę d z ie  to  
w i ę c  z w i ą z e k  m ię d z y  n a jp ię k n ie j s z ą  k o b ie tą  a n a j -  
b o ig a tsz y m  p a n e m  W . B r y ta n i i .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  dnia 8 kwietnia. Podwójny mieliśmy dziś w mie­

ście pożar, rano przed godziną 8mą zapaliło się w mieszkaniu 
ślusarza w klasztorze księży P ijarów, ogień ten wszakże na­
tychmiast stłumiony został. W ieczorny jednak pożar przeraził 
całe miasto. O w pół do 9tśj wybuchnął nagle pożar ponad 
dach domu spadkobierców ś. p. Chwalibogowskiego przy ulicy 
Ś. Jana zajętym na koszary wojskowe. Kompania tamże stojąca 
miała właśnie w mieście służbę i tylko zwykła straż tam się 
znajdowała. Ogień zajął naprzód tyły domu i w okamgnieniu 
dostał się na długi pawilon od przecznicy. Za pierwszem hasłem  
z wieży maryackićj pośpieszyły dwie sikawki ze strażnicy ognio­
wej i parę wozów z w odą, a wkrótce jeszcze eztóry do których 
pozabierano konie od dorożek. Nieliczna i nieuorganizowana na­
leżycie straż ogniowa nie była w możności pohamować ognia 
który szćrokim słupem wzbijał się ponad dom zajęty i sąsie­
dnim zagrażał domom. Przybyły dopićro oddział pionierów i 
kilkuset ludzi liniowego wojska rzuciwszy się na ratunek, stali 
się panami ognia i niedozwolili zająć się sąsiednim domom. 
Zwalono natychmiast cały dach z pawilonu koszar od ulicy S.
Jana zrzucono pokrycie dachu z pobocznych pawilonów i część  
z głównego gmachu p. hr. Sołtykowój, który się już tlić był 
p o czą ł, z domu p. Kossowskiego i z domów przeciwległych od 
przecznicy i o godzinie 1 Otój minęła już wszelka Obawa. Si­
kawka wojskowa przybyła tóż na pomoc. "W studniach publi­
cznych na Kynku nie stało już wody, wożono ją  z placu Szcze­
pańskiego i M ałego R ynku, a tćj nagłćj obronie, jak również 
że drobny dćszcz zrosił był poprzednio dachy, winniśmy urato­
wanie domów na które rozpalone płaty i iskry obficie padały. 
Cześć ulicy Floryańskiój i Szpitalnćj ku bramie Floryańskiój 
jako pod wiatrem leżące były prawdziwie zagrożone. W  chwili 
kiedy to piszemy, (godzina 12 w nocy) dogaszają zarzewie, a 
jedne sikawki od ulicy Ś. Jana i przecznicy, inne z podwórza 
domu lir. Sołtykowćj p rz e z  wybite w murze granicznym wy­
łomy, leją nieustannie wodę.

—  Zeszyt kwietniowy Biblioteki W arszaw skiej, wyszedł z dru- 
ku dnia Igo  b. m., i zawiera: Szahin Giraj i Kozacy, przez 
Seweryna Gołębiowskiego. W ycieczka archeologiczna w niektóre 
strony gubernii Radom skiej, odbyta w miesiącu wrześniu r. z. 
przez F. M. Sobieszczańskiego, (z mappą i dwoma drzewory­
ta m i, dokończenie). O powieściach arabskich, skreślił Kazimierz 
Puchała. Annibal z Kappui nuneyusz Papiezki w P o lsce , i listy  
jego w czasie bezkrólewia po Stefanie Batorym, do Rzymu p i­
sane; przez Aleksandra Przezdzieckiego. O najdawniejszych pra­
wach litewskich upatrzonych przez p. M aciejowskiego, w dyplo­
matach z X III wieku, Rydze i Inflantom służących; przez Jó ­
zefa Jaroszewicza. Podhale i północna pochyłość Tatrów, czyli 
Tatry polskie, przez Ludwika Zcjsznera (dokończenie). O sto­
sunku hypoteki gubernialnśj do okręgowej, przez Augusta Heyl- 
m ana.— Kronika literacka: P iu kopy kazok, napysau Spirydjon 
Ostaszewski, dla wosołoho miro; 8ka, W ilno 1 8 5 0 ; przez W ł. 
W . Pisma Jakóba Sobieskiego w języku polskim. Peremyszlanin 
na rik 1 8 5 2 .—  Rozm aitości: O poezyi i poetach ludowych we 
Francyi, Niemczech i Szkocyi. —  W iadomości na drodze po­
stępu nauk przyrodzonych: Chemia, przez J. B...ę. Historya 
naturalna, Zoologia przez A. W . —  Kronika bibliograficzna. 
Doniesienia literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc 
luty r. b.

P r z y je c h a li  do b r & k c w a  od dnia 7go do 8go kwietnia: — 
Ks. Sapieha Leo ze Lwowa. Szymański Franciszek z Bochni. Sche- 
rak Henryk z Kónigratzu. Korytowski Karol z Wiednia. Małejow- 
ski Józef z Rzeszowa. Skirliński Jan, Suchodolski Marcelli, Ur­
bański Tadeusz, Baron Gumppenberg ze Lwowa.

W y je c h a li :  Nicmojewski Adolf do Polski. Jakubowski Jan do 
Sosnowic. Trzeoieski Franciszek do Tarnowa. Rylska Antonina do 
Polski. W iszniewski Teodor do Polski.

Kun papierów publicznych i p ie a l^ y .
W iedeń. Kursa telegraficzne * dnia 8go kieietnia. 1

5-jn-oc. 95%. SSetaltei 4 V,-proc. 8 4 l3/16. Metaliki 
4 proc. *1850 r. 90%.— 2 'A-proo. 49 '/2. — l -proo; *2 
so iąg n  c l« 3 9  r .  za 350, 304% . - A u f a b a r *  W  /V Ak, x 9 ' fc£.!ai 
34 kr. -  Pary* 1 4 7 ' / , . -  Akeyo Baakowe ia e 6fl _ s . i 0 5 l5/
żsl. pdJn. Ferdla. 1535 Poiyozka z r .l8 6 lId -A -  - 16

knoty o s3/.- — Pruski kurant K llfS  k r a k o w sk i 9go kwietnia. B a n a n y  RDb[e 8rebrne 100 _
104 '/6. — Imperyaly roś. 34 wne Król. Pols, bez kupon.
Bukaty 3 0 £ p ł ( gr; U f a  84% -  daj* 84-/,. _  Cwano.

stare 105 /, now  ̂  ̂ kwietnia. Dukat holen. 5 z łr . 47 kr. — Dtt- 
K u rs lw o w s k i  6.j _  P iłim peryał rosyjskie 10 *łr. —
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Kurs wiedeński 
po*yoska 84

s &ni» 7s» k w ie tn ia .-M ę tl ik i  96*/,,. Nowa
L ° A k o y e  K ansu  wiedcns. 1260. — A acye  Kole 

i i  , . , s  _• K r o  o i 'foto. 3 1 % .  od s r e b ra  2 5 \ .
te lazn .  5 4 /s„  k j  "  dnie 7 kwietnia, i w A n o t 1 ae..t ry. cl:'* S I 1',- 

p t r e a ń .  104 >/,. nowe 9 5 . -  L i f t y  . a r t .  Król Pola. 
o « V  A*ey« kolei m io m .  H m k .-g o ra o -sa i^H .  85 V6. — Polski
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N. 7432. Uwiadomienie
R A D A  M I A S T A  K R A K O W A .

(8i0)

S k a rb u .
‘ simę 
g m a -  

inuei
u nowego pokłi du

Podaje do 
l i t e j  z ran a
chn pod L. 425 przy  « >«y -  - -  d f  bi4 r sJW0 d a r  i 
liC>‘S  W i K T a  S e  miedzy Slradomicm  a Kazimierzem położn­
y m  K o H ta  niniejszego przedsięb iórs tw a w ynoszą  summę r ł r .
2529 k r .  7 m k . ,  od której  l icy tacy a  rozpocznie sie. Ciięc l i s t o ­
w an ia  mająov,  z ło ż ą  r a  vadium z ł r .  260 m. k. Bliższe warunki 
l icytaoyi w biórach A d m in is t r a c j i  i S k a rb u  w godzinach kunce la -  
rv jnych  przejrzanemi być mogą. — Kraków 3  kwietn ia  1852.

Vice-Prezes J. Paprocki. — Z. Sekr. jen. J. Estreicher.

N. 941. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (841)
M ia s ta  K ra k o w a  i  Jego O kręgu

Na sku tek  w niesionej prośby przez J ó z . f a  i M aryam  ę Lubaszńw 
m ałżonków , nabywców praw  od Agneszki z K ieresow P ta s in tk  J 
o przyznanie im spadku po E wie  z P roo h .w sk ic l i  A d r ja n o w e j  po­
zo s ta łe g o ,  sk ła d a jąceg o  się z p o łow y  realności  N. 24.9 w gminie 
Okręgowej XVII Chrzanów , tudzież po łow y roli na Z a s ta w ia  po- 
łożonej.  C. K. T ry b u n a ł  po w y s łu c h a n :u wniosku P ro k u ra to r a  na 
zasadzie  art . 12 ust . hyp. i  r. 1844 w z y w a  w szy s tk ich  p rawo do 
pow ołanego  spadku mieć m o gących ,  aby w przeciągu miesięcy 
t r z e c h ,  z takowemi do C. K. T ry b u n a łu  zgłos il i  s ię ,  w przeciw 
nvrn bowiam razie  spadek ten wyżej wymienionym osobom p rz y -  
znanvm bedzie. -  K raków  13 m arca  1852 
( 1 - 3 )

P re zes  M ajer. — Z. S ek r .  W'. P ło n o z jń sk i

Ner  2002.
(8 2 8 )

C E SA R SK O  -  K R Ó L E W SK I T R Y B U N A Ł  
M ia s ta  K ra k o w a  i  Jego  O kręgu.

Na zasadzie  a r t .  12 ust. hyp. z r. 1844 T ry b u n a ł  po w y s łu c h a ­
niu wniosku P ro k u ra to ra  w z y w a  w s iy s tk i c h  m ogących  mie p 
wo do spadku po Bart łom ieju  i Rozal ii  * C h a łupkow  Dulowskich 
m a łżonkach  sk ła d a ją c e g o  się z domu z ogrodem i grun tam i pod 
L. 181 w Chrzanowie  położonego,  ażeby się z takowem i w p rze­
ciągu t rzech  miesięcy do T ry b u n a łu  z g ło s i l i ,  w przeciwnym 
wiem razie  epadekYen z g ła s z a ją c y m  się obecnie, Tekli  z R a d w a ń -  
skioh G ruszczyńskie j ,  J a n o w i ,  Napoleonowi i Ja kubow i R a d w a ń ­
skim, ja k o  wnukom z m a r ły c h  Dulowskich p rzyznany  zostanie 

K raków  13 m arca  1832.
0-33

Preze* T ry b u n a łu  M ajer.
55. S e k r .  W .  P ł o n o » y ń s k i .

(821)N. 1072. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ
M ia s ta  K ra k o w a  i  Jego O kręgu.

W  myśl ar t . 12 ust. hyp. z r. 1844, w z y w a  w s zys tk ich  do 
spadku po Maryann e Górskićj  p r a w a  r o ś d ć  sobie m o g ą c y c h ,  aby 
z takowemi do spadku rzeczonego z ruchomości i p o łow y  domu 
N. 125 gm. VIII  Kleparz sk ła d a ją c e g o  s ię ,  w  przeciągu t rzech  
miesięcy do T ry b u n a łu  zgłos i l i  się ;  po up ływ ie  bowiem tego cza>u 
spadek w mowie będący W incentemu G órsk iem u ,  pozosta łem u 
wdow cow i,  ja k o  nabyw cy  p raw  od E lżb ie ty  z Górskich Przecie  
s ła w sk ie j  có rk i ,  tudzież od Jó z e fa ,  T om asz*  i F lo ry a n a  synów  
z m a r ł e j ;  w reszcie  m a ło le tn im :  M aryanm e Górskiej  e o n  o i W in ­
centemu Górskiemu sy n o w i ,  w należnych częściach p rzyznanym  
zostanie. — Kraków  16 m arca  1852.

Sędzia  prezydujący  A. K arw acki.
( 1 - 3 )  Z. S ek r .  tV. P łonozyńsk i .

1 8 5 1  r. <U> i- 8*37 dziennika hipotecznego wniesiona
7  O S t  f* tP "a • ( r • ,

Cena szacunków a i w arunki licytacyi su?:jętej nie-  
choinośri Norberta Nurkowskiego, wyrokiem  

T n  bunalTi tn. Krakowa W yd. II z dnia 520 stycznia  
1 8 5 3  rf)ku prawomocnym ustanowione są następu-
jąi-r: 3 0 8t. O  na szacunkowa zajętej realności pod I. 
w O. Ul przy ulicy Wiślnej sytuowanej sL so'-cn'e 
do kontraktu kupna przed&ży z d. 1 3  września 1 8 4 8  
r. w  summie 9 0 , 0 0 0  zTp. monetą polską srebrną cou-  
rant, na pierwsze w yw ołan ie  ustanawia s ię ,  klóra 
na trzecim terminie l icytacyi, w  braku licytantów do 
2/3 części tj. do summy zFp. 6 0 . 0 0 0  monetą polską 
zniżoną zostanie.

52. Chęć kopna mający / .łozy na vadium '/to część  
ceny szacunkowej ij. summę z ip .  9 0 0 0  monetą p i l ­
s k ą ,  od którego składania Karol Delattre Iicytacyą  
popierający, er* z JO. książę S tan is ław  Jabłonowski  
sa wolni.

*3. Nabywca zapłaci wszelk ie  koszta popierania 
licytaevi do rąk i za kwitem adwokata sprzedaż po­
pierającego a to zaraz po prawomocności wyroku tez 
koszta* zasądzającego, równie obowiązany będzie za ­
płacić podatki zaleg ło  gdyby się jakie okazały , sto­
sownie do przepisów prawa.

4 . Widerkaufy i summy instytutowe goyby się ja­
kie okazały  pozostaną przy nieruchomości z obo­
wiązkiem opłacania od takowych przez nabywcę pro- 
oeniów no 5/ „ „  c.d daty nabycia nieczekając sauik,.

korzyści z nabytej realności do riego należeć będą, 
zobowiązkiem jednak dotrzymania mieszkańców do 
kwartału gdyby się ciż znajdowali.

9 .  Wolno będzie nabywcy w y p ła c ić  tak koszta 
jako też vadium i seacunek monetą kurs w kroju ma­
ją cą ,  ale w ed łu g  będącego kursu tejże do monety 
polskiej w czasie w ypłaty .

Sprzedaż wspomnienia odbywać się będzie ra an-  
dyencyi ć. k. T rybuiału  m. Krakowa i J. O. w Kra­
kowie przy ulicy Grodzkićj w  domu pod 1. 1 0 6  
w Krakowie zwykle od godziny 1 0  z rana posiedze­
nia sw e odbywającego, za popieraniem Jana Kante-  
go Kleszczyńskirgo O. P. M. adwokata przy Nlałym  
Rynku pod I. 6525 w Krakowie mieszkającego.

Do sprzedaży tej wyzna zają się trzy termina:
1. na dzień 1 5  czerwca J
52. „ 520 lipca 18552 r.
3 .  „ 524 sierpnia '

W zy w a ją  się przeto na takową Iicytacyą w szy scy
chęć kupna mający, tudzież wierzyciele prawo rze ­
czow e mający, abv się na pierwszym terminie licyta­
cyi pod prekluzyą zgłosili  i prawa sw e  przy usta­
nowieniu adwokata pod tymże samym rygorem z ło ­
żyli. Kraków d. 1 kwietnia 18552 r.

W . W idera k iew icz .

centów po °/ioo ,(1 
uk< ńczrn a kiasyfikacyi. wymienione 

resztu-5 W yp ła ty  warunkiem 52 i 3  licytacyi wyi 
nabywca'potrą-"* sobie K ccnY vvylic} towaoej, (
i tea zaś summę do uzupełnień a ceny o.iaro J
K  realności p U s t u ł , ? ,  w yp łac i  
sądówemi po prawomocności wyroku klasyti^acyjne

ni- 5/ i o o oi1 ,laty naby c is - , „
6 . Niedopełniający któregokolwiek warunku licy-

go_z procentem po

tacy i, nabywca utraci vr.dium na korzyść wierzycieli 
i dłużnika i oprócz tego nowa licytacja na koszt je­
go i niebezpieczeństwo zawodnego nabywcy a nigdy  
na jego korzyść ogłoszoną będzie.

7 .  Gdyby kto wciągu tygodnia po stanów czem 
przysądzeniu o %  część ceny wylicytowanej w ię ­
cej 'zaofiarow ał,  obowiązany będzie z ło ż y ć  takową  
w  depozyt sądow y wraz z vadium i dopełnić formal­
ności prawrm przepisanych.

8 . Po dopełnieniu warunku 52 i  3  
w ca otrzyma dekret dziedzictwa i

licytacyi naby-  
odtąd wszelkie

I n g e r a t y <

FOLWARK s tanow iący  osobne c o r ­
pus ta b u la r e ,  po łożony  
w urodzajnej i hand lo­

wej okolicy obwnu żó łk ie w s k ie g o ,  o milę oil W a r s z a w s k ie g o  t r ak tu ,  
a  zaw ie ra jący  150 morgów ornego g run tu ,  30 morgów ł ą k ,  50 
morgów l a s u ', ze s t a w e m ,  m ły n e m ,  z p ro p in a c ją  i z praw em  do 
indemnizaryi,  je s t  z  l l l l l l i r j  r ę l i i  ll<» H|il'zeilail ia . Bliższą 
wiadomość udzieli W in y  Kornel H o fm an , adw okat  k ra jo w y  we 
Lwów ie, m icszke jąey  w mieście N 139 nad ap teką  c esa r sk ą .  ( 8 3 8 - 1 - 3 )

H H n n  1  GWOŹDIEC, miasteczko OSTAP-SIOiSiA KOWCE i CZECHOWA w ussor
w l n ć j  r ę k i  s ą  i ! «  » y « l z l c r i a « i c i » i t » ,  z a w ie ra ją  
m ore  oola c z a rn o z ie m , p rop inaoya .  m ł j n y ,  s t a w y ,  gorzelń

re
nia* w

8.33 mórg pola cz a rn o z ie m , propinacy 
na 114 w iader ,  również j e e t  272 mórg czarnoziem w jednym  obrę­
bię, 15 p raw em  propinowania do sprzedan ia  na trnkcie  z ^ t a n i — 
s ł a w o w a  do Czerniowiec. S z c z e g ó ły  na miejscu r d w łaśc ic ie la ,  wo 
Lw ow ie  u W żn eg o  F ra n c i s z k a  W iloz j  ń sk ie g o , dok tora  p r a w ,  po-

15J8C można. ( 8 3 7 - 1 - 3 )

(824) Obwieszczenie
PISARZ CES. KROIi. TRYBUNAŁU 

M . K ra k o w a  i  Jego O kręgu .
Podaje do wiadomości publicznej, iż na żądanie p. 

Karola Delattre obywatela m. K rakow a, przy ulicy 
Wiślnej pod L. 308 w  Krakowie zam ieszkałego ,  
sprzedaną będzie przez Iicytacyą publiczną w  dro­
dze przymuszonego w yw łaszczen ia  realność, przy 
ulicy' Wiślnej po 1. 308  w  G. III w  Krakowie sytuo­
w an a , do parafii kościoła ś. Anny należąca, z g ł ó ­
wnego frontowego zabudowania, dolne, pierwszego  
i drugiego piętra lokale mającego, podobnego wider-  
machu i oficyn oraz piwrnic, niemniej ogrodu za v.l-  
dermachem składająca się murowana, na wschód fron­
tem z ulicą W iślną , na południe z kamienicą Nr 309  
p. Lerchamera w ła s n ą ,  a w  tyle od widermachu i o -  
grodu z placem do gmachu Uniwersytetu Jagieloń-  
skiego należącym, na zachód przez ogród z gmachem 
i placem tegoż Uniwersytetu, na północ z placem 
czyli dziedzińcem tegoż Uniwersytetu Jagielońskiego  
a dalej ku frontowi z kamienicą Ńr 307 p. Stcskalu  
w ła sn ą  granicząca, do Norberta Nurkowskiego na­
leżą ca ,  a to n a s a tysfHUc summy z f p. 18,179 gr.
527 oraz zalcg yc i procentów i kosztów do kontra­
ktu kupna przyda y  ejze realności z d. 1 3  września J 
1 8 4 8  r. przed N o ta ry u s z e m  Franciszkiem Jakubów - f 
skim m ię d z y  p. K a ro le m  elattre a p. Norbertem Nur- f 
kowskim spisanego i na szacunku realności sprzeda - 4 S 
nej pod 1. 3 0 8  w  G. III hipotecznie ubezpieczonej, p. : g 
Delattrowi należących się.

Zajęcie tej nieruchomości uskutecznił Ignacy P ie -  j _ 
karski c. k. komornik sądow y 1 3  i następnych ^nj j . 
listopada 1 8 5 1  r. którego treść do wykazu hipote- \ 
cznego zajętej nieruchomości pod dniem 1 9  listopada ' i

C. k . T o w a rz y s tw o

UWIADOMIENIE

f P I f

lekarskie w W iedniu na posiedzeniu sekcyi terapeutyczńćj 
grudnia 185 0 i powtórnie 2 8 lutego 1852 r. uznało

Ojczyste mineralne wody Szczawnicy
ze względu na ieh skład chemiczny i na zasadzie doświadczonych w publicznych szpitalach wiedeńskich, jak  ró­
wnie w prywatnój p r a k t y c e  otrzymanych świetnych skutków uzdrowienia, za równe zagranicznym wodom s a l -  

i J l e l c Ą e . i I . c r p k i ^  a nawet w wielu, słabościacli jako zaleciło
i do najznakomitszych źródeł słonych w Europie policzyło.

. *..,,i. ./o wszjrstkich znanych źródeł i przesyłanie len w paaaeii po z o i
droższe

Czerpanie tych wód z° w*szystkich znanych źródeł i przesyłanie ich w pakach po 2 8 i 4 0 flaszek, rozpoczęło
się już z  dniein 2  4  marca tego roku i  jakkolwiek Zakład zaopatrzył się W  BMOł?*aa*‘j s x e  ale 
f l a s z k i  to przecież z a t r z y m a ł  tC  SHBM C C e n y  M  W lI j  r z e C Z O l l ^ J  i te  same W R l ' l i n l U  dostawy,

jakie w zeszłym r°ku W y  ogłoszone. . T ,
Ab ' lnak wszystkim obstalunkom dokładnie zadosyc uczynić, zechcą interessanci takowe 

^ J l V f * ® 8 d c  pod adresem: Do Zakładu Wód mineralnych w Szczawnicy poczta ?*
Nowy SQCZ na<Isełać. •-iY5

M

Jednocześnie oznajmia się że zacząwszy' od tego roku, 
K - C S ta iB F a p y S U  przy źródłach szczawnickich przez 
nadmieniony Z akład, objętą została na własny ra­
chunek i pod wyłączny swój k ierunek , oraz że wszel­
kiego dołożono starania, aby goście kąpielowi jak  
najlepszy i najzdrowszy stół za najpomierniejszą cenę 
mieć mogli. (82G -1-4)
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